





Na pewno wiesz doskona- 
le, co oznacza to słowo — au- 
torytet i zapewne nieraz roz- 
glądałeś się wokół siebie po- 
szukując człowieka, którego 
mógłbyś uznać za autorytet. 
Kim jest ów człowiek? 


Jeśli chcesz skorzystać 
z precyzyjnego słownikowe- 
go wyjaśnienia pochodzące- 
go z łaciny słowa „autory- 
tet”, przypominam że: auto- 
rytetem jest człowiek cieszą- 
cy się powagą moralną, ogól- 


AUTORYTET 


nym uznaniem, wpływem, 
znaczeniem, mirem. 

Autorytet — oto nowe hasło 
dyskusji w Lidze Reporterów, 
do której zapraszam wszyst- 
kich członków i kandydatów 
LR oraz Ciebie. 


HARCERSKA GAZETA 


NASTOLATKÓW 


UWAGA UCZESTNICY KONKURSU BARBÓRKOWEGO! Publiczne roz- 
strzygnięcie konkursu oraz rozlosowanie nagród odbędzie się „na żywo” na 
antenie programu regionalnego telewizji Katowice w środę 15 stycznia w godz. 
9-11, powtórzenie natomiast w ogólnopolskim programie ,,Teleranek” w nie- 


dzielę 19 stycznia w godz. 9-10. 





Dziś trzecia dobra rada pana Waldemara Szlendaka, 
kierownika toru łyżwiarskiego „Stegny” w Warszawie 


KONSERWACJA LODOWISKA 


— Już w trakcie wylewania wody zauważy- 
my pod tworzącym się lodem pęcherze powie- 
trza, Należy je skruszyć i po ubiciu ponownie 
połać oraz zamrozić. Co jakiś czas musimy lód 
oczyścić miotłami i drewnianą szuflą, ubitym 
śniegiem załatać dziury i pęknięcia. 








Aby wygładzić powierzchnię lodu, trzeba 
polać taflę ciepłą wodą i równomiernie rozpro- 
wadzić. Przypominamy rady z poprzedniego 
numeru „ŚM”! Można zrobić urządzenie kon- 
serwacyjne: na sankach umieścić beczkę lub 
duże naczynie z ciepłą wodą tak, aby woda 
spływała na umocowany na ramie koc lub 
worek. Gdy będziemy ciągnąć sanki, woda 
będzie stosunkowo równomiernie rozprowa- 
dzana. 

Wszystkich, którzy mają problemy „budow- 
lane”, odsyłam do książki pt. „Sami budujemy 
szkolne terenowe urządzenia kultury fizycz- 
nej” (wydanej w ramach Biblioteki Szkolnego 
Klubu Sportowego przez Wydawnictwo 
„Sport i Turystyka”). 





„Hucuły są ustaloną -rasą 
konia górskiego, znaną już 
(ab) w początkach wieku XVII, po- 


wstałą we Wschodnich Karpa- Fot. M. Włodarski 
tach. Odznaczają się krępą bu- 


dową przy małym wzroście.” 
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rią, 3:0 4:1 z Irlandią oraz 4:210:1 
z ZSRR. W mistrzostwach Europy 
największym osiągnięciem Danii 
było 4 miejsce w 1964 roku, po 
przegranej z Węgrami 1:3 (z do- 
grywką). Z Polakami Duńczycy 
spotykali się 14 razy, odnosząc 6 
zwycięstw, notując 1 remis i prze- 
grywając 7 spotkań. Bilans bram- 
kowy 29:27 dla Polaków. Po raz 
ostatni graliśmy z Danią w 1977 
roku, wygrywając w Chorzowie 
4:1. 





Duński Związek Piłkarski — 
Dansk Boldspil-Union założony 
został w 1889 roku (jako pierwszy 
na kontynencie) i do FIFA należy 
od 1904 (był członkiem — założy- 
cielem tej federacji). W jego rejes- 
trach figuruje 1500 klubów i 270 
tys. piłkarzy. Pierwszy mecz mię- 
dzypaństwowy Duńczycy roze- 
grali już w 1908 roku, wygrywając 
w Londynie z Francją 9:0. Mistrzo- 
stwa kraju odbywają się od 1913 
roku, a Puchar Danii od 1954. Bar- 
wy reprezentacyjne czerwono- 
biało-czerwone. Czołowe kluby: 
Aarhus, Vejle BK, Lyngby BK, Ode- 
nse, Fram Kopenhaga. W finałach 
mistrzostw świata reprezentacja 
Danii wystąpi dopiero po raz 
pierwszy, chociaż podejmowała 
takie próby siedmiokrotnie. W eli- 
minacjach „Mexico-86" Duńczycy 
zajęli pierwsze miejsce w grupie 
VI, uzyskując wyniki: 1:0 i 5:1 
z Norwegią, 0:1 i 0:0 ze Szwajca- 


Specyfiką futbolu duńskiego 
jest silna reprezentacja i stosunko- 
wo słabe kluby, które nie zdołały 
osiągnąć większych sukcesów na 
arenie międzynarodowej. Jest to 
efektem między innymi tego, że 
większość najlepszych futbolistów 
Danii występuje na co dzień w klu- 
bach zagranicznych _ (Morten 
Olsen, Henrik Andersen, Keneth 
Brylle, Jens-Joern Berhelsne, Pro- 
ben Elkjaer Larsen czy Michael 
Laudrup). 

Co się tyczy drużyny narodowej, 
to stosunkowo niedawno osiągnę- 
ła ona wysoką klasę. Okres hossy 
zbiega się z objęciem funkcji selek- 
cjonera przez zachodnioniemiec- 
kiego szkoleniowca Seppa Piont- 
ka, który prowadzi zespół od 1979 
roku. Duńczycy zrobili furorę na 
ostatnich mistrzostwach Europy 
we Francji, wygrywając między in- 
nymi z Jugosławią 5:0, Belgia 3:2 


C.d. na str. 16 


Na zdjęciu stoją od lewej: Morten Olsen 
Kjaer Laudrup, Busk i Lerby. Siedzą: Bertel- 
sen, Laurdisen, Jesper Olsen, Berggreen 
Nielsen i Simonsen 
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BELGIA 


NIE ZGADZAM SIĘ 
Z BELLĄ! 


Co mnie skłoniło do napisania tego 
listu? Wypowiedź Belli w 139 nr-u 
„Świata Młodych”. Bella uważa, że 
szpan to zjawisko zdecydowanie 
ujemne. Czy tak jest naprawdę?. Wy- 
daje mi się, że nie. Zdecydowanie NIE. 
Bella w swojej wypowiedzi ograniczy- 
ła szpan do wyglądu punków. Pisała 
bowiem o postawionych włosach 
więc chyba o punkach. 

Bellu, zapewniam Cię, iż prawdziwi 
punkowcy nie szpanują. Są to ludzie 
inni, którzy tą swoją innością wywołu- 
ją ogólne zgorszenie. Znam wielu 
punków i muszę powiedzieć, że są 
wartościowi, potrafią określić swoją 
ideologię, która wielu osobom wydaje 
się tylko głupia, bezsensowna. Poza 
tym jest wielu pseudopunków; są to 
rzeczywiście bezwartościowi ludzie, 
psujący często opinię. Nie przeczę, że 
natura punków jest buntownicza, 
wręcz agresywna, ale żeby ją okazać 
muszą mieć powód, naprawdę. Zasta- 
nów się, Bellu, i powiedz, czy nie było- 
by szaro, smutno na ulicach beztakich 
ludzi? Urozmaicają oni nasze codzien- 
ne życie. Czy są oni źli? Czy zasługują 
na potępienie? Niedawno w „Razem” 
czytałam artykuł zatytułowany 
„Skalp” (tytuł wymowny), mówiący 
0 tym jak to grupa chłopców napadła 
jednego i zbiła go porządnie oraz nie- 
co oskalpowała, bo rzekomo trzymał 
z punkami. Może to jest to „zwalcza- 
nie” szpanu? Zresztą niektórzy ludzie, 
każdemu kto posiada własną osobo- 
wość, odrębny, własny styl ubierania 
się i zachowania przypinają plakietkę 
z napisem „szpan”. Uważają, że taki 
człowiek nie dąży do niczego innego, 
jak tylko do tego, żeby zwrócono na 
niego uwagę. Czy naprawdę jest szpa- 
nerem człowiek, który nagle poczuł, że 
bycie punkiem da mu poczucie włas- 
nego ja? Dla niektórych bycie pun- 
kiem czy hippisem jest ucieczką przed 


własnymi kompleksami, szukaniem 
oparcia. 

Niektórzy dopiero po wielu latach 
właśnie przez taką ucieczkę znajdują 
przyjaciół. 

Są rzeczywiście ludzie beznadziejni, 
nic sobą nie przedstawiający, ubrani 
od stóp do głów w peweksowskie ciu- 
chy, ale na takich w ogóle nie należy 
zwracać uwagi. Wiele takich osób jest 
i w mojej klasie, ale wśród naprawdę 
inteligentnych nie mają przyjaciół. Nie 
są więc „zaraźliwi”. Żyją w swoim 
pustym światku i — na zdrowie! Każdy 
ma prawo do własnego życia, byłe to 
życie nie miało złego wpływu na 


innych. 


Marika (17 I) 
Gdańsk Przymorze 


ŁATWIEJ PISAĆ 
NIŻ DZIAŁAĆ... 


Wśród nas, podobnie jak i wśród 
starszej generacji, a może jeszcze sil- 
niej, rodzi się chęć działania. Nie wy- 
starcza nam sama nauka, czytanie cie- 
kawych książek, sport, oglądanie fil- 
mów, telewizji itp. Wiełu z nas chce 
być bohaterami wydarzeń. Oceniając 


te masowe zjawiska wśród młodzieży, . 


niewątpliwie pozytywne, nie możemy 
jednak nie widzieć i pewnych zjawisk 
negatywnych. 

Odczuwamy w pewnym stopniu 
upadek norm moralnych, autorytetów 
wśród dorosłego społeczeństwa. 
Wpływa to także na młodzież, która 
jest bardziej impulsywna, chce, żeby 
coś się działo. Nadmiar energii rodzi 
często elementy deprawacji takie jak: 
pijaństwo, kradzieże, chuligaństwo, 
szpanowanie. 

Jednak wielu z nas, młodych, potra- 


„fi patrzeć i krytycznie oceniać niewłaś- 


ciwe postępowanie szpanowników. 









Ja sam osobiście lubię się ubrać (też 
modnie), ale bez przesady. Skórzane 
spodnie, kolce, napisy i do tego włosy 
czesane „końsko” przypominają nie 
ludzi, lecz małpy. Tacy jednak często 
potrafią „chwycić” innych, zaimpono- 
wać „świetnymi kawałami”', wybryka- 
mi itp. W naiwny sposób usiłują zwra- 
cać na siebie uwagę, wywyższać się, 
obchodzi ich tylko własna osoba, dążą 
do narzucania swego zdania, często 
mylnego, innym. 

Gdy kogoś lubimy, dostrzegamy 
i wyolbrzymiamy te jego cechy, które 
uważamy za dodatnie, a gdy nie lubi- 
my, dostrzegamy głównie jego wady. 
Bądźmy jednak obiektywni, nie braku- 
je nam i tej dobrej młodzieży, która 
sama odrzuca tych „pseudoidoli”. 

Łatwiej jednak wypowiedzieć się na 
ten temat, czy napisać do redakcji, niż 
zająć właściwą postawę w konkretnej 
sytuacji. Przykro mi jest pisać o tym 
i przyznać się do tchórzostwa, ale ba- 
tem się o swoją skórę. Często mi się 
ten incydent przypomina i zastana- 
wiam się czy mogłem postąpić ina- 
czej?... 

Było tak: w czasie wakacji wracając 


* z południa Polski miałem wsiąść do 


pociągu... Nadjeżdża. Ludzie chwytają 
za torby, bagaże, torebki i biegną (ja 
też). Kto lepszy, ten pierwszy, lepszy 
w tym sensie, że ma więcej siły fizycz- 
nej, i że (on, ona) ma szansę zajęcia 
miejsca siedzącego. Wśród tłumu lu- 
dzi wyróżnia się starsza pani, zdysza- 
na, gdyż dźwiga ciężką torbę (widać 
jedzie daleko). Przy mojej pomocy — 
udało się. Już siedzimy. Reszta miejsc 
w przedziale jest wolna. Tuż za nami 
z krzykiem wpadło kilku młodzieńców 
— włosy czesane na różny sposób, ciu- 
chy ekstrawaganckie, wygląd odraża- 
jący. Z pełną powagą, a zarazem z kpi- 
ną oświadczają, że przedział zajęty 
przez kolegę (niby mnie) dla nich i że- 
by pani natychmiast opuściła miejsce, 
bo jeżeli nie to... Ja wstałem i chciałem 
coś mówić (wcale ich nie znałem) — ale 
jeden energicznie mnie posadził ze 
słowami „zamknij się, koleś”. Kobieta 
prosiła prawie ze łzami w oczach. Nic 
nie pomogło. Młodzi ludzie wypro- 
wadzili ją wraz z walizką i szybko za- 


mknęli przedział. Mnie nie dali dojść 
do słowa. Jeden zaczął grać na gitarze, 
a inni śpiewali jakieś swoje utwory, 
od których uszy więdły. Nikt z doro- 
słych pasażerów nie reagował! Nie 
wiedziałem co robić. Przejechaliśmy 
dwie stacje i dopiero odważyłem się 
powiedzieć, że już wysiadam. Z tru- 
dem przecisnąłem się do drugiego 
wagonu i do końca podróży stałem 
w przejściu w strasznym tłoku, lecz 
wolałem niewygodę niż ich towarzys- 
two. Moim zdaniem to byli szpanow- 
nicy, którzy nie liczyli się z nikim iz ni- 
czym. Ja się ich po prostu bałem — 
a inni pasażerowie? Dorośli? Czy też? 
Czy dla świętego spokoju nie chcieli 
się mieszać (znieczulica społeczna? 
„tolerancja”?). Po długim rozmyśla- 
niu dochodzę do wniosku, że szpan 


zaczyna się niewinnie od imponowa- 


nia ciuchami, stylem bycia, itp, ale 
może być i niebezpieczny. Apeluję 
więc do młodzieży, która nie szpanuje, 
by postarała się o to, żeby moda na 
szpanowanie przeminęła jak najszyb- 
ciej. Muszą nam jednak pomóc w tym 
i „nadziani” rodzice tych synalków 
i córeczek, którym kupują to co zapra- 
gną z butików i Pewexów za „zielone” 
czy inną walutę. 


Leszek Jasiński (LO) 
Sierpc 


SĄ ŚMIESZNI 
I ŻAŁOŚNI 


Kiedyś miałam okazję rozmawiać 
z typowym szpanerem. Na moje pyta- 
nie: Po co to robisz? — odpowiedział ze 
szczerością: „„Ja chcę pokazać, że jes- 
tem inny, nieprzeciętny, lepszy od was 
— nie wyróżniającego się niczym 
tłumu”. 

Osobiście, wszystkich szpanerów 
traktuję jak dzieci, które przy każdej 
okazji dają nam do zrozumienia: „po- 
dziwiaj jaki ja jestem już dorosły”. Nad 
takimi ludźmi trzeba się tylko litować. 
Wprawdzie oni z tego wyrosną, to 
jednak szkoda, że nie zdają sobie spra- 
wy jacy są śmieszni i żałośni. 


© 


Znaleźć 
właściwą miarę 


Bardzo często na „niebieskim pa- 
sku” pojawiają się listy o szkole. 
Szczególnie zainteresowały mnie 
listy o wagarach. Nie dlatego, abym 
była ich gorliwą zwolenniczką, ale ze 
względu na dylematy jakie mają ko- 
leżanki i koledzy z podstawówki. 
Chodzę do IV kiasy LO, czyli jestem 
tuż przed maturą. Przez te wszystkie 
lata zdobyłam trochę doświadczenia 
w obcowaniu ze szkołą i dlatego po- 
zwolę sobie na kilka uwag. 


Kochani, czy Wy naprawdę musi- 
cie popadać w konflikt z klasą przez 
wagary? Jeżeli już je organizujecie 
to dlaczego nie bierze w nich udziału 
cała klasa? Jestem jedną z lepszych 
uczennic, ale uwierzcie mi, że korona 
mi z głowy nie spadła gdy raz czy 
dwa razy w roku poszłam na „go- 
dzinne” wagary. Wcale Was nie na- 
mawiam, abyście uciekali z lekcji, ale 
jeżeli np. z okazji „dnia wagarowi- 
cza” klasa chce uciec z jednej lekcji, 
to nie widzę w tym nic złego. Taka 
ucieczka jest dużą frajdą i pamięta 
się ją długo. Oczywiście to wszystko 
zależy od klasy. Nie widzę nic złego 
w wagarach klasowych, byle by nie 
były one zbyt częste (jedna czy dwie 
godziny w roku wystarczą). Pozatym 
nie pragnijcie za wszelką cenę poka- 
zać swego „ja” wtedy, gdy najmniej 
jest to potrzebne. W mojej klasie 
każdy miał prawo mieć własne zda- 
nie, ale gdy była potrzebna solidar- 
ność klasy, zawsze- umieliśmy się 
porozumieć. 

Czasem trzeba iść nawet na ustęp- 
stwa. 


Życzę Wam takiej klasy jaką ja 
miałam. I jeszcze jedno: nie bójcie 


się ogólniaków — tam nie gryzą. Trze- 

ba się uczyć i to czasem dość dużo, 

ale to daje dużo przyjemności. 
Małgośka 


Nie odpowiada 
na moje listy 


Chodzę do' siódmej klasy. Nie jes- 
tem harcerzem, ale chętnie kupuję 
kolejne numery „Świata Młodych”. 
Piszę ten list z nadzieją, że mnie 
zrozumiecie i coś poradzicie. Otóż 
będąc na koloniach podczas wakacji 
łetnich poznałem dziewczynę z Cze- 
chosłowacji. Przez całe kolonie była 
ona miła i sympatyczna. Miała tylko 
jeden minus — chodziła smutna, ma- 
ło mówiła. Oboje. mieliśmy łzy 
w oczach, gdy rozstawaliśmy się po 
skończonym turnusie. Od tego czasu 
wysłałem do niej dwa listy i trzy 
pocztówki. Ona jednak nie odpowie- 
działa na żaden z listów. Niewiem co 
mam robić? Dlaczego nie otrzymuję 
odpowiedzi? Jak ponownie nawią- 
zać kontakt? Te pytania chodzą mi 
po głowie przez całe dnie, a ja nie 
jestem w stanie na- nie odpowie- 
dzieć. Po prostu nie rozumiem dla- 
czego tak się dzieje. Proszę kochana 
redakcjo, o wytłumaczenie mi tego 
wszystkiego, o odpowiedzi na moje 
pytania a przede wszystkim o dobrą 
radę. 


Tomek 


OD REDAKCJI: Do trzech 
razy sztuka! Spróbuj wysłać 
jeszcze jeden list. Jeśli Two- 
ja wakacyjna znajoma nie 
odpowie i na ten list tomoże 
znaczyć, że po prostu nie 
chce podtrzymywać Waszej 
znajomości. Nie ma odwagi 
Ci tego napisać, więc milczy. 
Być może przyczyna jej mil- 
czenia jest też inna — mogła 
na przykład zmienić adres. 
W każdym razie nie ma chy- 
ba sensu wysyłać nastę- 
pnych listów, skoro ich adre- 
sat nie chce czy też nie może 
na nie odpowiedzieć. 


Ania (es) 
Grudziądz 
Królewski Związek Belgijskich To- Niespełna dwa lata po tych mistrzostwach DANIA 
warzystw Piłki Nożnej — Union Royałe wybuchła w belgijskiej ekstraklasie afera korup- 


Belge des Societes de Football Asso- 
ciation założony został w 1895 roku, 
od 1904 jest członkiem FIFA. Zrzesza 
3 320 klubów i niemal 300 tys. piłkarzy. 
Barwy reprezentacyjne — czerwone 
(stąd nazwa „czerwone diabły”). Czo- 
łowe kluby: Anderiecht Bruksela, FC 
Bruegge, Standard Liege, Lierse BK, 
Bovere Waterschei, Club Bruegge. Bel- 
gowie startowali w eliminacjach dwu- 
nastu mistrzostw świata, awansując 
do finałowych turniejów siedmiokrot- 
nie. Nie odnosili jednak większych 
sukcesów. Lepiej wiodło się „czerwo- 
nym diabłom” w mistrzostwach Euro- 
py — zajęli w 1980 roku drugie miejsce, 
a w 1972 trzecią lokatę. Z Polską piłka- 
rze Belgii grali 14 razy, odnosząc 5 
zwycięstw, notując 5 porażek i 4 remi- 
sy. Bilans bramkowy 20:25 dla biało- 
czerwonych. Ostatni mecz odbył się 11 
listopada ubr. w Chorzowie, w. ra- 
mach eliminacji „Mexico-86" i przy- 
niósł bezbramkowy remis. 


Drużyna „czerwonych diabłów” dobrze jest 
znana naszym kibicom. Los zetknął ją z Polaka- 
mi w drugiej rundzie „Espana-82” i do dziś 
wszyscy pamiętają trzy efektowne bramki Zbig- 
niewa Bońka oraz druzgocące zwycięstwo bia- 
ło-czerwonych po wspaniałej grze. Belgowie je- 
chali do Hiszpanii z dużymi nadziejami, w glorii 
wicemistrzów Eugopy. To'oni byli raczej fawory- 
tami w spotkaniu z Polską, zwłaszcza że w inau- 
guracyjnym spotkaniu mistrzostw pokonali 
obrońcę tytułu, Argentynę 1:0. Wracali więc do 
Belgii rozczarowani, a kibice nie kryli zawodu. 


cyjna, w którą zamieszani byli piłkarze dwóch 
kłubów: Standardu Liege i Waterschei. Dyskwa- 
lifikacje objęły sześciu piłkarzy ówczesnej kadry 
narodowej, wśród nich jednego z najlepszych 
piłkarzy Belgii ostatnich lat — obrońcę Erica Ge- 
retsa. Wydawało się, że po tym ciosie jedenastka 
reprezentacyjna nie podniesie się szybko z kryzy- 
su. Na mistrzostwach Europy we Francji Belgo- 
wie istotnie laurów nie zdobyli, doznając między 
innymi pogromu w meczu z Francją (0:5). W eli- 
minacjach „Mexico-86" było już lepiej, chociaż 
gra Belgów w niektórych spotkaniach budziła 
duże zastrzeżenia. Do Meksyku „czerwone diab- 
ły” pojadą dzięki zwycięskim barażom z Holandią 
(1:0i 1:2). W grupie wyprzedzeni zostali bowiem 
przez Polaków, chociaż bilans bezpośrednich 
spotkań był korzystniejszy dla nich (2:0 w Bru- 
kseli i 0:0 w Chorzowie). 

Dodatkowe spotkania z Holandią były niezwy- 
kle dramatyczne, ale sukces Belgów jest zasłużo- 
ny. Stanowili team bardziej wyrównany, solid- 
niejszy. Tak się składało, żew poprzednich latach 
właśnie Holendrzy stawali najczęściej na drodze 
drużyny belgijskiej w imprezach najwyższej ran- 
gi (MŚ 1974, 1978). Potem role się odwróciły. 

Trenerem reprezentacji Belgii jest od ponad 9 
lat Guy Thys, jeden z najstarszych (63 lata) i naj- 
bardziej cenionych selekcjonerów świata. Ucho- 
dzi za wytrawnego stratega, wybitnego taktyka, 
który potrafi „wycisnąć” z drużyny wszystkie jej 
atuty. Trzon aktualnej reprezentacji stanowią: 
bramkarz Jean-Marie Pfaff, obrońcy — Eric Ge- 
rets, Leo Clijsters, Walter.de Greef, Gerard Ples- 
sers, Franky van der Elst, pomocnicy i napastnicy 
— Jan Ceulemans, Vincenzo Scifo, Leo van der 
Elst, Frank Vercaueteren, Eddy Voordeckers ipił- 
karz polskiego pochodzenia, Ałex Czerniatynski. 


C.d. ze str. 15 





i przegrywając w 1/2 finału po dra- 
matycznym meczu zHiszpanią rzu- -_ 
tami karnymi (4:5). Prezentowali 
futbol efektowny, skuteczny, 
a przebojowy napastnik Preben El- 
kjaer Larsen konkurował z Miche- 
lem Platinim o miano najlepszego 
piłkarza imprezy. 

Do eliminacji „Mexico-86” Duń- 
czycy przystąpili więc z pozycji fa- 
woryta grupy, chociaż nie brako- 
wało też opinii, iż byli zespołem 
jednego, dwóch sezonów. Okazało 
się, że nie. Duńczycy wywalczyli 
pewnie awans, dając w kilku me- 
czach pokaz wspaniałego futbolu. 

W żadnej reprezentacji narodo- 
wej świata nie ma tak rozbudowa- 
nej „legii cudzoziemskiej”. Nieła- 
two jest trenerowi Piontkowi ze- 
brać razem taką pokaźną grupę, 
zgrać ją, przygotować do najważ- 
niejszych konfrontacji. Inna spra- 
wa, że są to zawodnicy wysokiej 
klasy, profesjonaliści w.pełnym te- 
go słowa znaczeniu, potrafiący 
szybko znaleźć wspólny język. 

Polacy mają z Duńczykami bar- 
dzo:kerzystny bilans, ale wypraco- 
wali go w okresie, gdy reprezenta- 


| cjatego kraju nie wykazywała aktu- 


alnej klasy. Dziś byłoby znacznie” 
trudniej pokonać tę drużynę. 


Sto wierszy © kulturze 


onserwują zniszczone przez czas, czło- 

wieka i przyrodę zabytki piśmiennictwa 
i szlachetne ozdoby. Rekonstruują i ożywiają 
dawne instrumenty muzyczne, uzupełniają 
braki w starych tkaninach, malowidłach, ob- 
razach i meblach. Przywracają do zdrowia 
kamienice, pałace i zamki. Pracują w kamie- 
niu, metalu, drewnie... A wszystko po to, by 
ocalić dla przyszłych pokoleń zabytki archi- 
tektury, rzemiosła, sztuki, stworzone ręką 
dawnych mistrzów. 

Powołane przed 35 — laty Przedsiębiorstwo 
Państwowe Pracownie Konserwacji Zabyt- 
ków, skupiają w swoich dwudziestu kilku 
specjalistycznych pracowniach, wysokiej kla- 
sy fachowców, w tym m. in. — rzadkich już 
zawodów — sztukatora, snycerza, złotnika. 
Wśród kilku tysięcy zatrudnionych tu osób, 
najliczniejszą grupę stanowią pracownicy 
budowlani (inżynierowie i rzemieślnicy), da- 
lej — architekci, konserwatorzy i historycy 
sztuki, archeolodzy, etnografowie. Ich zawo- 


dowej precyzji, cierpliwości i staranności 
oraz badawczej dociekliwości naukowych 
konsultantów, setki tysięcy obiektów za- 
wdzieczają to, że istnieją nie tylko we wspom- 
nieniach, na rysunkach czy fotografiach. Cho- 
ciażby wielkie zabytkowe zespoły architekto- 
niczne:warszawska i gdańska Starówka, Kra- 
ków, Zamość, Sandomierz czy wreszcie Za- 
mek Królewski (gdzie spotkali się pracownicy 
PKZ-ów wszystkich chyba specjalności) oraz 
niezliczone ilości przedmiotów, rozproszo- 
nych po wszystkich muzeach, dobitnie dowo- 
dzą wysokich umiejętności polskich konser- 
watorów. Nic zatem dziwnego, że zapotrze- 
bowanie na ich usługi w świecie jest nie- 
zmiennie ogromne. | natej właśnie, eksporto- 
wej stronie działalności przedsiębiorstwa, 
chcę się zatrzymać nieco dłużej. 

Ja wiem, że czasem serce człowieka zaboli 
na wieść, że PKZ-y podpisały właśnie kolejną 
umowę na pracę naszych fachowców za gra- 
nicą, kiedy widać, ile jeszcze u nas jest do 


bezmyślnego 


zrobienia. Znam te głosy zażartych przeciwni- 


ków, którzy podnoszą zaraz straszny gwałt: 
„Co za porządki! Wieliczka niszczeje, Kraków 
się wali, zabytkowe rynki w małych miastecz- 
kach, kościoły, cerkiewki, wiatraki, młyny, 
sypią się w oczach, a ci w najlepsze — jadą za 
granicę ratować cudze!”. Więc trudno trafić 
z argumentami, że przecież praca za granicą, 
opłacana w dewizach, pomaga zasilać firmę 
w specjalistyczne narzędzia i wysokiej klasy 
surowce, nieosiągalne — a przecież niezbędne 
przy zabiegach konserwatorskich w kraju. Że 
ekipy wyjeżdżające stanowią zaledwie 7 pro- 
cent ogółu zatrudnionych, więc nie uszczu- 
plają w sposób dotkliwy pozostałej w kraju 
kadry przedsiębiorstwa. Że wreszcie nie bez 
znaczenia jest fakt, że połscy konserwatorzy 
mają tak wysoką markę w świecie. 

Spotkać ich można w najodleglejszych za- 
kątkach. Od osiemnastu już łat Pracownie 
wysyłają za granicę tzw. misje, które w kraju 
kontrahenta prowadzą prace restauracyjne 


oraz kształcą miejscowych fachowców. 
W chwili obecnej spotkać ich można w Egip- 
cie, Jugosławii, na Kubie i w. Wietnamie. 
Będą też ratować — bo podpisano już stosow- 
ne porozumienie — zabytki w Kampuczy. 


Jeszcze dłuższą, bo ponad ćwierćwiekową 
tradycję ma tzw. sprzedaż usług i dokumenta- 
cji. I tutaj naszym najstarszym klientem jest 
NRD. W podgórskim Quedlinburgu (w wieku 
chłopięcym przebywał tam jako zakładnik 
król Bolesław Chrobry), restaurowano ka- 
mieniczki mieszczańskie. Od dobrych kilku lat 
konserwatorskim zabiegom poddawane są 
obiekty zabytkowe w Poczdamie. 

Porozumienie, jakie radziecka centrała 
handlu zagranicznego „Sowietwnieszimpor- 
tstroj” zawarła zPKZ-ami, zobowiązało blisko 
dwustu specjalistów do prac konserwator- 
skich w Rydze i Tallinie. W Rydze będzie to 
odnowa „dalszych staromiejskich kamieni- 
czek, w Tallinie — pałacu Orłowa i „Grubej 
Małgorzaty” — jednej z 26 średniowiecznych 
baszt, znajdującej się u wrót portu. Nie są to 
zresztą pierwsze zabytki za które zabrali się 
polscy konserwatorzy, pracujący w Republi- 
ce Estońskiej. Adaptowali już średniowieczny 
areszt miejski (brr!) na filię muzeum miej- 
skiego, a dwie kamieniczki kupieckie — na 


kawiarnię. Podjęli się renowacji konserwacji 


XVIli-wiecznych gobelinów oraz mierzącego 
115 m kw malowidła na suficie. 


Cenią usługi naszych fachowców w RFN — 
ślady ich obecności znaleźć można w Brunsz- 


wiku, Audernach, Briihi, Lubece. Po pomoc 
do PKZ-ów zgłosiła się Słowacja. Będzie to 
drugie (po odnawianiu malowidel w zespole 
klasztornym w Jaszowie), poważne i obliczo- 
ne na najbliższą pięciolatkę przedsięwzięcie — 
przywracanie do dawnej świetności gotyckiej 
katedry św. Elżbiety w Koszycych i tzw. „mo- 
rowego słupa” (zabytkowego obelisku dzięk- 
czynnego). Coraz bardziej realnych kształtów 
nabiera też sprawa udziału naszych konser- 
watorów przy pracach renowacyjnych 
w Pradze. 

A przecież chcą nas jeszcze w Algierii! 
Konserwatorskiej ręki wymaga XVI-wieczny, 
pałacowo-obronny zespół w rejonie Medyny, 
podpisano również stosowny kontrakt na 
restaurację pałacu Beja w Konstantynie. 

Kiedy więc drogi czytelniku będziesz oglą- 
dał ślicznie odnowione kamieniczki i kutą 
ręcznie, zabytkową bramę (ot, chociażby tę, 
Uniwersytetu Warszawskiego), artystycznie 
pocerowane arrasy i misternie ułożone z róż- 
nych gatunków drewna podłogi, pamiętaj, że 
wszystko to, robili dokładnie i pracowicie 
wysokiej klasy specjaliści z PKZ-ów, których 
nazwiska nie bywają z reguły wymieniane na 
pierwszych stronach gazet. Więc dziś, na 
stronie trzeciej życzę im wszystkim cierpli- 
wości, wytrwałości, niezbędnego sprzętu 
i pierwszorzędnych materiałów, tak przecież 
potrzebnych do pracy w zabytkowym wraku 
z początków naszego stulecia — straszącym 
martwotą i pustką hotelu Bristol w Warsza- 
wie. (tem) 





TROCHĘ LATA 
JESIENIĄ 


DOSYĆ 


„„Proponuję hasło Klubu 
Wynalazców Gier: dosyć bez- 
'myślnego rzucania kostką! 
Chcemy gier do ruszania gło- 
wąl Może da się wymyślić no- 
wą wersję „Chińczyka” i prze- 
robić go na grę do myślenia?... 
Przeciwniczka bezmyślności 
Agnieszka Kuligowska 
(Warszawa) 


Pomysł Agnieszki jest znako- 
mity. Daje wielkie pole do popi- 
su wszystkim tęgim głowom 
i jest świetnym ćwiczeniem tre- 
ningowym dla wynalazców 
gier. A więc zadanie dla wszyst- 
kich: unowocześniamy stare- 
go „Chińczyka”. 


„Chińczyk” jest „Chińczy- 
kiem” tylko w Polsce. Ktoś kie- 
dyś nazwał tak tę grę i nazwa 
pozostała. W wielu krajach pro- 
dukowana jest jako „Człowie- 





ku, nie irytuj się”, „Ludo”, „Pa- 
chisi'* i pod innymi nazwami. 


Sama gra jest bardzo stara. 
Bawili się w nią Aztekowie i Ma- 
jowie. Zamiast kostek używali 
specjalnie oznaczonych ziare- 
nek fasoli. Nazywali swoją grę: 
„patolli”. O tym, jak wyglądały 
plansze do tej gry, wiemy jedy- 
nie ze starych rysunków. Jeden 
z nich widzicie poniżej. 


Hindusi do dziś grają w „pa- 
chisi”. Jest to gra podobna do 
azteckiej „patolli”, ale bardziej 
niż tamta przypomina naszego 
„Chińczyka”. Właśnie z Indii, 
dzięki Arabom, gra dotarła do 
Europy. 


„Chińczyk” jest grą losową. 
Są tacy, którym to odpowiada. 
Wolą rzucać kostką niż ruszać 
głową. Ale my przeróbmy „Chi- 


rzucania kostką « 


ńczyka”, tak, by z gry losowej 
stał się grą logiczną. 


Gdy kostka określa ruchy 
gracza, nie ma on wyboru, mu- 
si posłusznie jej słuchać. 
W grze logicznej gracz może 
wybrać sposób postępowania, 
Czasami ryzykuje małą stratę 
po to, by później więcej zyskać. 
Może podejmować decyzje. 


Przypatrzmy się „Chińczyko- 
wi” z bliska. Jakie ma „znaki 
szczególne”? Plansza, pionki, 
kostka. Jak wykonuje się ruchy, 
w jaki sposób gracze rywalizują 
ze sobą, co jest celem gry? Co 
w tych zasadach zmienić, co 
dodać, a co ująć? 


„Chińczyk” wcale nie musi 
być grą abstrakcyjną, rozgry- 
wającą się wśród kółek i kwa- 
dratów. Jest grą „wyścigową”, 


a przecież życie to jakby wielki 
wyścig. Czy można przenieść 
życie na planszę? Oczywiście, 
że tak! Pomysłów można szu- 
kać w sporcie, historii, nauce, 
fantastyce... 


Czekamy na Wasze projekty. 
Do opisu reguł dołączcie włas- 
noręcznie (i starannie ) wyko- 
nane rekwizyty (bo zapewne 
nowe reguły będą wymagały 
nowych rekwizytów!) po to, że- 
by można było od razu przetes- 
tować Wasze gry. Najlepsze 
pomysły opiszemy, a ich auto- 
rzy otrzymają wspaniałe nagro- 
dy = oczywiście gry z Listy Gier- 
Przebojów! 


JACEK CIESIELSKI 


Rys. Krzysztof Siwiec 
(wg oryginału) 





Zostaliśmy zasypani la- 
winą listów. W każdym 
liście pomysł nowej gry. 
Co drugi pomysł ciekawy, 
co dziesiąty — wspaniały. 
Gdyby te pomysły zamie- 
niły się w gry, to polskie 
sklepy z zabawkami wy- 
glądałyby jak z bajki. 

Najlepsze gry wymy- 
ślone przez czytelników 
„Świata Młodych” przed- 
stawiamy w naszym Klu- 
bie. Ciekawe projekty 
przysłali m. in. Maksymi- 
lian Rutkiewicz — Kielce 
(gra „Taksówkarz”), Le- 
szek Pakuła — Lewin Brze- 
ski („Bitwa na planecie 
Hoth"), Jacek Świerczek — 
Wysoka („Labirynt po- 
tworów”), Tomek Burdzi- 
ński — Szczecin („Amator 
owoców ”'), Tomasz Elis — 
Garwolin _ („Niszczyciele 
kontra okręty podwo- 
dne”), Grzegorz Wawrzy- 
ński — Nowosielce („He- 
mat”), Mirek Kotlarek — 
Kraśnik („Gwiezdne 
wojny”). 

Wszystkie listy czyta- 
my. Gramy w najciekaw- 


sze gry. Nie podobają. 


nam się gry losowe 
(„..jeśli staniesz na polu 
12 — cofasz się o 2 pola”). 

Pomysły przysłane już 
do redakcji czekają na 
swoją kolejkę. Nie martw- 
cie się! 

Jeśli wygrzebiemy się 
trochę spod tej lawiny, 
przedstawimy _ najlepsze 
„ulepszenia” i uzupełnie- 
nia dwóch przedstawio- 
nych gier: „Przesuwek” 
i „Futbolu”. 

A tak prawdę mówiąc, 
to bardzo cieszymy się 
z tej lawiny. Zasypujcie 
nas...! 











- 


Odżyły _wspom- 
nienia związane z let- 
nimi obozami harce- 
rskimi. Stało się tak 
za sprawą konkursu 
na najładniejszą pla- 
kietkę HAL '85, na 
który z całej Polski 
przysłano — ponad 
sześćdziesiąt prac. 
Jury (w jego skład 
wchodzili przedsta- 
wiciele Centralnego 
Związku  Spółdziel- 
czości Pracy, Cen- 
tralnego _ Związku 
Rzemiosia, redakcji 
miesięcznika _„Su- 
gestie” i Głównej 
Kwatery ZHP) miało 
więc dużo pracy, za- 
nim wyłoniło tę 
„naj”. Ostatecznie za 
najlepszą uznano 
plakietkę „Obozy 
Przyjaźni ZHP Elbląg 
1985”, drugie miej- 
sce otrzymała praca 
instruktorów _ Cho- 
rągwi Stołecznej, zaś 
trzy _ równorzędne 
trzecie nagrody 
przyznano Komen- 
dzie Hufca ZHP 
Szczecin —  Śród- 
mieście, VIII Szcze- 
powi Drużyn Harcer- 
skich i Zuchowych 
z Białegostoku oraz 
Szkole Harcerstwa 
Starszego „Perkoz”. 

Wyróżnienia przy- 
znano również rze- 
mieślnikom, którzy 
wykonywali pla- 


kietki. 
(iam) 


Fot. Maryla 
Zieleniewska 


Oto najładniejsze plakietki Harcerskiej Akcji Letniej'85 





Sto różnych zup 
z 1700 roku p.n.e.! 


(PAP). Do niedawna za naj- 
starszą książkę kucharską uwa- 
żano zbiór przepisów z IV wieku 
n.e. Ostatnio najstarszą książkę 
kucharską znaleziono w... ma- 
gazynie Uniwersytetu Yale 
w USA. Jest to gliniana tabiicz- 
ka z pismem klinowym. Wcześ- 
niej naukowcy sądzili, że na ta- 


bliczce zapisane są recepty far- 
maceutów starożytnej Mezo- 
potamii (ok. 1700 lat p.n.e.). 


Tekst rozszyfrował francuski 
naukowiec Jean Baterau. Tabli- 
czka zawierała ponad 100 prze- 
pisów zup antycznej kuchnii80 
receptur wytwarzania serów. 


HUCULSKA PANORAMA 





Rodeo 


„W czasie zadymki 
śnieżnej w górach kładą 
się, wyczekując spokoj- 
nie przejaśnienia; pod 
ciężarem 100-150 kg 
przechodzą spokojnie 
ścieżki położone nad 
przepaściami, rwące po- 
toki, niewygodne kładki 
itp. Doskonałe zwierzęta 
juczne, pociągowe, chęt- 
nie poruszają się kłu- 
sem, mają wrodzone 
skłonności do przeskaki- 
wania przeszkód natu- 
ralnych.” — cytat z jednej 
z Włodkowych starych 
ksiąg o koniach. 


W: to Włodzimierz Ka- 
rio, dwudziestosześcio- 
letni kierownik stadniny 
w Stadninie Koni Siary. (Nazwa 
Stadnina Koni określa ogrom- 
ne gospodarstwo, obejmujące 
m. in. hodowię owiec, bydła, 
lisią fermę, suszarnię, ziemie 
uprawne, a wśród tego wszyst- 
kiego jedyną w Polsce (!) ho- 
dowię koni huculskich. Jest ich 
tu 137). 


Droga Włodka 
do hucułów 


— Jak się dochodzi do takie- 
go stanowiska w takim miej- 
scu? Słyszałam, że trzeba mieć 
szerokie plecy. 


.„..mam na punkcie koni absolutnego bzika 


— Już wyjaśniam — uśmie- 
cha się Włodek. — Sprawę tych 
„pleców ” też. 

Przede wszystkim trzeba być 
bardzo upartym. Mój ojciec, in- 
żynier meliorant, marzył, abym 
i ja „poszedł w inżyniery”, więc 
konie postanowił wybić mi 
z głowy. Zgodził się na moją 
letnią pracę w stadninie w Mi- 
chałowie, ale za moimi plecami 
poprosił dyrektora o porządne 
danie mi w kość, tak by mi się 
odechciało. Tyle to pomogło, 
że ...już w ferie zirmowe byłem 
w Michałowie z powrotem. Na 
następne wakacje znów. A póź- 
niej dwa razy w stadninie w Ko- 
zienicach i w stadzie ogierów 
w Bogusławicach. Wystarczyło 


w stajni 


zaświadczenie z jednej stadni- 
ny, aby kolejni dyrektorzy 
przyjmowali mnie do siebie bez 
przeszkód. 


Potem były studia zootechni- 
czne na SGGW. A w ich trakcie 
półroczna praktyka w Stadninie 
Skrzydlów-Widzów. Należałem 
oczywiście do uczelnianego 
klubu jeździeckiego, co rano 
zaś jeździłem konno na Służew- 
cu. Zdarzyło mi się też pomóc 
w narodzinach nowego klubu 
jeździeckiego przy wydziale zo- 
otechnicznym w Brwinowie. 


Mój profesor zorientował się 
szybko, że mam na punkcie ko- 
ni absolutnego bzika. Zacząłem 








razem z asystentami prowadzić 
zajęcia z hodowli koni. A że 
profesor najlepszym magis- 


trantom zawsze stara się zała- . 


twić dobrą pracę, trafiłem na 
roczny staż do Jaroszówki, do 
stadniny koni pełnej krwi an- 
gielskiej. | było tam pilnowanie 
stanówki (żeby odpowiednia 
ilość klaczy została zaźrebiona), 
odpasów (żeby wszystkie naja- 
dły się do syta), wyźrebień i te- 
go, by koniki miały odpowied- 
nio dużo ruchu. 

Aż wreszcie znalazłem się tu. 
Myślę, że nie muszę już dłużej 
dowodzić, iż to swoje miejsce 
zawdzięczam własnej pracy, 
a nie układom. Z plecami ma to 
tyle wspólnego, że porządnie 
sobie wyćwiczyłem ich mięś- 
nie, więc może się i poszerzyły. 


W stajni 


— Zgadnijcie po co mi to? — 
dopytuje się Włodek. — Kiedy 
idę z laską, od razu widać, że 
jestem kierownikiem — nabija 
się z nas. 

Wymyślna, rozkładana „la- 
ska” okazuje się ...miarką. Je- 
dziemy do stajni w Sękowej 
asystować przy mierzeniu koni. 


— Dorosłe ogiery i klacze, między 


innymi najpiękniejszy srokaty 
Jaśmin i jego matka Konsola, 
wyprowadzane są po kolei na 
dziedziniec, gdzie Włodek skru- 
pulatnie mierzy ich wysokość, 
obwód „w pasie”, obwód nad- 
pęcia, a następnie zapisuje wy- 
niki i porównuje je zpoprzedni- 
mi. Niewielki przyrost „gruboś- 
ci” tłumaczy faktem, że włos 
koni przed zimą ulega zmianie: 
nie jest już tak błyszczący, bo 
staje się gęściejszy, bardziej 
sterczący. 


— To zimowe futro jest jed- 
nym z przykładów dostosowy- 
wania się hucułów do zmien- 
nych warunków naturalnych. 


Idziemy teraz do stajni na 
górce. Po lodowatych podmu- 
chach wiatru końskie ciepełko 
otula nas jak kołdra. Srokate, 
myszate, gniade klacze-matki 
(urodzone w latach 67-82) sto- 
ją w miarę spokojnie na stano- 
wiskach, uważnie nas obser- 
wując, w miarę spokojnie też 
poddają się obrządkowi mie- 
rzenia. Z oddzielnych boksów 
wyprowadzane są po kolei 
ogiery czołgowe: Margiel, Ouś- 


©r, czarny Luzak. Rżą niespo- 
kojnie. Spięte, tak naładowane 
energią, że zda się za chwilę 
spod ich kopyt trysną iskry, 
a jednak są posłuszne. 

— To typ prawdziwego daw- 
nego hucuła ogiera — inżynier 
Kazimierz Gajewski (prawie 30 
lat pracował z hucułami, więc 
„wie o nich wszystko” i nieraz 
służy swemu następcy dobrą 
radą) widząc nasz zachwyt nad 
Luzakiem uśmiecha się zado- 
wolony. — Potężna szyja, szero- 
ki przód dużego konia, a niski 
w nogach, silny grzbiet, wspa- 
niała podwójna grzywa i najle- 
psze kopyta, silne, trwałe, pra- 
widłowo ukształtowane. Prze- 
kazał tę cechę całemu swemu 
potomstwu. 

W sporej zagrodzie w kącie 
stajni grupa źrebaków. Z tymi 
jest największy kłopot, są tak 
podekscytowane, że trudno je 
wyłapywać. W zagrodzie trwa 
więc swoiste rodeo: masztale- 
rze, Stanisław Mika (od małego 
pracuje zkońmi, tutaj jest już 15 
lat) i Antoni Niemiec wraz 
z młodszym kolegą prezentują 
przy wychwytywaniu szalo- 
nych koników niebywałą zręcz- 
ność, odwagę i przebiegłość. 
Przekonujemy się naocznie, że 
praca ta może być naprawdę 
niebezpieczna. Po zmierzeniu 


Odrobina szaleństwa 


źrebaki, już spokojne, spaceru- 
ją sobie luzem po stajni. Intere- 
sują się wszystkim. Skubią na- 
sze leżące na ziemi teczki, pró- 
bują je otworzyć, podnieść. 
Przegonione, wybiegają na pa- 
stwisko. 

Tymczasem w sąsiedniej za- 
grodzie młode klaczki, niecier- 
pliwe, starające się za wszelką 
cenę zwrócić naszą uwagę, po- 
prychują, posapują, skubią na- 
sze rękawy, dłonie i włosy 
miękkimi, ciepłymi wargami, 
wysuwają łby poza ogrodzenie 
w oczekiwaniu pogłaskania, 
poklepania, przytulenia, ba, po- 
całowania nawet. Odpychają 
się wzajemnie od ogrodzenia, 
nie dopuszczając do niego tych 
z tyłu, zazdrosne o bliski kon- 
takt z człowiekiem. Włodek 
i pan Gajewski wymieniają fa- 
chowe uwagi o ich wymiarach, 
maści, pochodzeniu, ewentual- 
nej przydatności w hodowli. 

— Ta to chudzina, bo matka 
jej chora była i mleka nie miała 
— wtrąca swoje pan Niemiec, 
mający coś. do powiedzenia 
o każdym tutejszym koniku. — 
Ata z gwiazdką to sierota Pereł- 
ka po nieboszczce Chmurze. 

Mietek (nasz fotoreporter) 
nie może robić zdjęć, bo „siero- 
ta po Chmurze” tak go sobie 
upodobała, że łazi za nim krok 


w krok i ciągnie za pasek od 
aparatu. A tymczasem pan Nie- 
miec zapewnia, że do własnego 
gospodarstwa sto razy wolałby 
hucuła niż któregokolwiek z du- 
żych koni. „Bo hucuł to koń 
stalowy!”. 

Na gwizdnięcia masztalerzy 
całe towarzystwo, z rozwiany- 
mi grzywami, natychmiast 
przebiega z pastwiska dostajni. 

Wracamy do Gładyszowa, 
w sumie kawał drogi. Zmrok już 
zapada, kiedy zasiadamy do 
obiadu w przytulnym pokoju. 
Na ścianach końskie wizerunki, 
wśród książek na regale niejed- 
na unikalna książka o koniach. 
A na deser sernik. Niebo 
w gębie. E 

— Bo to z sera własnej pro- 
dukcji — śmieje się pani domu, 
Teresa Kario. —A mleko tu prze- 
cież nie takie, jak w mieście. 

Oj, nie takie! Pałaszowanie 
sernika nie przeszkadza nam 
w bombardowaniu Włodka py- 
taniami. A on odpowiada i opo- 
wiada. Bo skoro, jak sam mówi, 
koniarze o jednym koniu mogą 
gadać cały wieczór, to co do- 
piero, kiedy mamy do czynie- 
nia z całą rasą! 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. Mieczysław Włodarski 











NA PLACACH WIECZNEGO MIASTA 


Jeszcze parę kroków 
i znajdę się na placu Navo- 
na. Zatrzymuję się jednak 
na chwilę i przymykam 
oczy. Od strony placu słyszę 
plusk fal, rytmiczny chlupot 
uderzających o wodę wio- 
seł, gardłowe okrzyki ko- 
mend... To rzymskie okręty 
wojenne natrą na siebie za 
chwilę burtami, błysną mie- 
cze, zadudnią po tarczach 
wroga, by udawaną walką — 
naumachią, zachwycić ce- 
sarza i lud rzymski. Już je- 
den z dowódców podniósł 
broń... 

Kiedy otwieram oczy 
i wchodzę na plac — wizja 
znika. Chlupot wody — rze- 
czywisty — powodują trzy 
znajdujące się tu fontanny. 
Odgłosy rzekomych  ko- 
mend niosą się tym razem 
od grupy japońskich turys- 
tów, zwykle spokojnych, tu 
nie tających swoich 
„ochów” i „achów””. Ale na- 
umachie rzeczywiście od- 
bywały się tu w starożyt- 
ności, za czasów cesar- 
skich. Dzisiejszy plac Navo- 
na powstał bowiem dokład- 
nie na ruinach dawnego 
stadionu cesarza Domicja- 
na, a jego poziom znajdo- 
wał się kilka metrów poniżej 
dzisiejszego. Jeszcze w XIX 
w. — hołdując starożytnej 
zradycji — w sierpniowe so- 
20ty zalewano powierzch- 


nię placu wodą; jeździły po 
nim powozy bogaczy, 
a plebs chłodził ze śmie- 
chem w falach rozgrzane 
winem i słońcem ciała... 

Dziś Piazza Navona rów- 
nież tętni życiem, chociaż 
chyba płynie ono bardziej 
leniwie niż kiedyś. Latem 
i zimą — tłumy turystów. 
Pstrykają migawki apara- 
tów, błyskają flesze, różno- 
języczny gwar odbija się jak 
szemrzące fale o siedem- 
nastowieczne frontony pa- 
łacu Pamphilich i kościoła 
św. Agnieszki. Wokół cen- 
trum placu wystawiają co- 
dziennie swe dzieła mala- 
rze. A niemal w samym 
środku stoi ruchomy kiosk 
(patrz zdjęcie 1) z propor- 
czykami i emblematami 
o barwach znanych i lubia- 
nych włoskich klubów spor- 
towych, „głównie  piłkar- 
skich... 

Wielu rzymian uważa, że 
plac Wenecki — Piazza Vene- 
zia — jest centralnym pla- 
cern nadtybrzańskiej stoli- 
cy. | to chyba prawda; zbie- 
ga się tu wiele ważnych ar- 
terii, rnają swe końcowe 
przystanki linie autobuso- 
we, a liczne banki, instytu- 
cje, zabytki i muzea — nadają 
temu miejscu charakter 
prawdziwego „pępka mias- 
ta”. Nad placem góruje Al- 
tare della Patria — Ołtarz Oj- 


czyzny. Ta kolosalna bu- 
dowla zwana jest też żarto- 
bliwie „maszyną do pisa- 
nia” ze względu na swój 
charakterystyczny kształt 
(patrz zdjęcie 2). Zaczęto ją 
budować w 1885 roku, 
skończono w 1911; powsta- 
ła dla uczczenia zjednocze- 
nia Włoch. Ten jeździec na 
koniu — to Wiktor Emanuel 
II, pierwszy król zjednoczo- 
nej Italii. Jego posąg wyda- 
je się niewielki, ale o roz- 
miarach niech świadczy 
fakt, że w czasie inauguracji 
„ołtarza” w brzuchu konia 
wydano bankiet na dwa- 


dzieścia jeden osób. Ma on * 


bowiem... 12 metrów dłu- 
gości! 

W środkowej części bu- 
dowli znajduje się Grób 
Nieznanego Żołnierza, a we 
wnętrzu mieszczą się rów- 
nież muzea. 

Z placu Weneckiego już 
tylko krok schodami, strze- 
żonymi przez dwa czarne 
tIwy — na Kapitol, wzgórze 
i plac. W starożytności cen- 
trum religijne i polityczne, 
pozostało do dziś ośrod- 
kiem administracyjnym 
Rzymu. W pięknym pałacu, 
który jest dziełem Michała 
Anioła Buonarroti, znajduje 
się stołeczny ratusz. U góry 
schodów wiodących na 
plac — dwie rzeźby Diosku- 
rów, bliźniaczych synów 


Zeusa: Kastora i Polluksa. 
Kiedy będziecie wchodzić 
po tych schodach, zwróćcie 
uwagę na stojący po lewej 
stronie na trawniku pomnik 
zakapturzonej postaci: to 
Cola di Rienzo. Był przy- 
wódcą ludu rzymskiego; 
w połowie XIV wieku obalił 
rządy bogaczy, proklamo- 
wał republikę i ogłosił się 
trybunem ludowym; zorga- 
nizował administrację i fi- 
nanse, a nawet milicję ludo- 
wą; zmusił arystokrację do 


oddania zamków i złożenia 
przysięgi wierności; pra- 
gnął zjednoczyć włoskie 
miasta. Zginął w tym właś- 
nie miejscu w czasie zamie- 
szek ulicznych w 1354 
roku... 

Następna nasza wędrów- 
ka zacznie się na drugim 
brzegu Tybru, przy moście 
św. Anioła, na ulicy Pojed- 
nania. Do zobaczenia! 


Tekst i zdjęcia: 
JAN STYKOWSKI 








Właśnie tak! I mimo że nie zajmuje się obrotem złotówkami ani 
nawet dolaramni, to efekty jego działalności są tak drogocenne, że 
wręcz trudno je wyrazić w jakiejkołwiek walucie. Mowa o Central- 
nym Banku Tkanek w Warszawie. 





Przeszczepy kostne umieszcza się w hermetycznie zamykanych pojemnikach ze szkła lub 


tworzywa sztucznego 


ego historia jest stosun- 

kowo świeżej daty. Bank 
ten powołany został do ży- 
cia w 1963 roku. Obecnie 
współpracuje z blisko 180 
szpitalami z terenu całej 
Polski, przesyłając na ich żą- 
danie odpowiednie frag- 
menty tkanek ludzkich lub 
zwierzęcych. Tak, tak, ja też 
się zdziwiłem, kiedy kierują- 
cy tą placówką profesor Ja- 
nusz Komender powiedział 
mi, że człowiekowi wszcze- 
pia się np. fragmenty tka- 
nek zwierząt. Tymczasem 
okazuje się, że początki 
transplantacji wiążą się 
właśnie z tego typu opera- 
cjami. W 1682 r. niderlandz- 
ki lekarz Jobi Meekran prze- 
szczepił rannemu żołnierzo- 
wi kość psa. Rana zagoiła 
się i, jak donoszą kroniki, 
stan pacjenta był całkiem 
dobry. Okazało się jednak, 
że wzbudziło to gwałtowny 
sprzeciw większości ów- 
czesnego społeczeństwa. 
Operację tego rodzaju 
uznano za niemoralną i nie 
do pogodzenia z chrześcija- 
ńskim widzeniem świata 
i człowieka. W pojęciu ów- 
czesnych ludzi lekarz przy- 
pisał sobie w tym wypadku 
boską moc i naruszał porzą- 
dek ustanowiony przez Naj- 
wyższego. Pod groźbą eks- 
komuniki, która w średnio- 
wieczu prawie równała się 
karze śmierci, zmuszono 
chirurga do usunięcia prze- 
szczepu. Źródła milczą co 
do losu operowanego, ale 
mamy prawo się domyślać, 
że skończyło się to dla niego 
jak najgorzej. Tak więc, aby 
ratować duszę tego nie- 
szczęśnika, zniszczono — 
najprawdopodobniej — jego 
ciało. Dzisiaj, na szczęście, 
nie istnieją już tego rodzaju 
dylematy. A przynajmniej 
nie dotyczą one sytuacji, 
gdy przeszczepia się mar- 
twe tkanki, takie jak kości, 
skóra czy chrząstki. Nieco 


inna sytuacja, znacznie bar-" 


dziej skomplikowana istnie- 
je przy przeszczepach np. 
nerek czy szczególnie serca. 
Ale tego rodzaju transplan- 
—tacjami Bank Tkanek już się 
nie zajmuje. 
Jest to z całą pewnością 


instytucja specyficzna. Pro- 
wadzi się tu badania nauko- 
we, przez cały rok trwają 
zajęcia dydaktyczne ze stu- 
dentami Akademii Medycz- 
nej, a przy tym wszystkim 
jest to także zakład produk- 
cyjny, który wytwarza okre- 
ślony produkt — wysteryli- 
zowaną i zakonserwowa- 
ną tkankę ludzką lub zwie- 
rzęcą. Prześledźmy więc — 
w największym skrócie — jak 
przebiega ów proces pro- 
dukcyjny. 


Problemem, z którym 
trzeba uporać się nasamym 
początku, jest ... surowiec. 
Nazwa może wydawać się 
niezbyt odpowiednia w tym 
wypadku (chodzi przecież 
m. in. o ludzkie ciało), ale 
cóż, tak to właśnie jest. Je- 
żeli chodzi o fragmenty koś- 
ci, skóry czy chrząstek po- 
chodzenia zwierzęcego, to 
pobiera się je z rzeźni. Tam- 
tejsi weterynarze kwalifiku- 
ją owe fragmenty do wyko- 
rzystania w charakterze 
przeszczepów. Ludzie nato- 
miast, którzy są dawcami 
tkanek ludzkich, są to naj- 
częściej śmiertelne ofiary 
wypadków. Odpowiednie 
przepisy zezwalają na po- 
bieranie tkanek od osób 
zmarłych dla celów leczni- 
czych i naukowych. Może to 
dla niektórych jest szokują- 
ce, ale z drugiej strony jakie 
to piękne i szlachetne, że 
medycyna umożliwia zmar- 
łym, aby byli pomocni ży- 
wym w uniknięciu śmierci 
lub kalectwa. 


Kolejnym, ważnym i jed- 
nocześnie bardzo trudnym 
do pokonania progiem jest 
wysterylizowanie, wyjało- 
wienie pobranych i przygo- 
towanych tkanek. Okolicz- 
ności w jakich się je uzysku- 
je mogą powodować ich sil- 
ne skażenie różnego rodza- 
ju drobnoustrojami. A prze- 
cież tkanki te wprowadzane 
będą w głąb ciała choregol 
Rozwój nauki i techniki 
umożliwia obecnie stoso- 
wanie znakomitej metody, 
zapewniającej dobre ja- 


* łowienie" nawet grubych 


przeszczepów kostnych. 
Metoda ta polega na napro- 


mieniowywaniu pojemni- 
ków z przeszczepami pro- 
mieniami gamma. Warsza- 
wski Bank Tkanek wykorzy- 
stuje w tym celu tzw. bom- 
bę kobaltową, która jest za- 
instalowana w Łodzi, w In- 
stytucie Techniki Radiacyj- 
nej. Niektóre tkanki, np. ka- 
wałki skóry, które mają nie- 
wielką grubość wyjaławia 
się w przyspieszaczu elek- 
tronowym znajdującym się 
w Warszawie, na Żeraniu. 

Sterylizacja to jednak nie 
wszystko. Bank, jak sama 
nazwa wskazuje, jest powo- 
łany także do tego, aby wy- 
tworzone przez siebie prze- 
szczepy przechowywać. 
A w tym celu trzeba je za- 
konserwować. W przeszłoś- 
ci stosowano różne metody 
— gotowanie, poddawanie 
działaniu wysokiego ciśnie- 
nia itemperatury w autokla- 
wach, zanurzanie w specjal- 
nych płynach konserwują- 
cych... Obecnie korzysta się 
z dwóch sposobów, dają- 
cych najlepsze efekty: tzw. 
głębokiego mrożenia i liofi- 
lizacji. 

Do mrożenia przeszcze- 
pów stosuje się suchy lód, 
czyli zestalony dwutlenek 
węgla, lub płynny gaz, 





a konkretnie ciekły azot. 
W ten sposób można otrzy- 
mywać temperatury od 
—72%C de —196'C. Liofilizacja 
natomiast polega na pozby- 
ciu się wody z przeszczepu. 
Tkankę naprzód zamraża 
się, a następnie w drodze 
sublirnacji (przejścia wody 
ze stanu stałego bezpośred- 
nio w stan lotny) „wysusza” 
się preparat, usuwając 
z niego około 90% zawartej 
początkowo wody. 

Obie te metody umożli- 
wiają długotrwałe przecho- 
wywanie tkanek. Zamrożo- 
ne przeszczepy mają trwa- 
łość praktycznie nieograni- 
czoną. Preparaty liofilizo- 
wane można wykorzystać 
w ciągu 2 lat od momentu 


ich wytworzenia. Nieco kró-_ 


tsza jest trwałość chrząstek. 
W tym przypadku bardzo 
ważna jest ochrona ich 
przed wyschnięciem. Prze- 
chowywane są więc one 
w konserwującym płynie 
fizjologicznym i ich trwa- 
łość wynosi 12 miesięcy. 

Warszawski Centralny 
Bank Tkanek współpracuje 
ze szpitalami na terenie ca- 
łej Polski. Obecnie wytwa- 
rza się tu ok. 1 tysiąca prze- 
szczepów rocznie. Niestety, 
kryzys dotarł i tu. Nie ma 
odpowiednich opakowań, 
brakuje suchego lodu... 
i wielu odczynników. W naj- 
lepszych latach robiono tu 
do 3 tysięcy przeszczepów 
rocznie. Warto jednak wie- 
dzieć, że nie jest to jedyna 
tego typu placówka w na- 
szym kraju. Konserwowa- 
niem tkanek zajmuje się tak- 
że Ośrodek Kryobiologicz- 
ny przy Stacji Krwiodaws- 
twa w Kielcach, działa także 
bank tkanek przy Wojsko- 
wej Akademii Medycznej 
w Warszawie, jak również 
Ośrodek Konserwacji Tka- 
nek przy Wojewódzkiej Sta- 
cji Krwiodawstwa w Kato- 
wicach. Poza tym wiele kli- 
nik w kraju przygotowuje 
i konserwuje tkanki we 
własnym zakresie. Tak więc 
niepostrzeżenie wyrósł 
nam w Polsce cały przemysł 
(choć przez wzgląd na wa- 
runki pracy należałoby ra- 
czej mówić o chałupnic- 
twie), który — obrazowo 
rzecz ujmując — produkuje 
„części zamienne” dla mie- 
szkańców naszego krajuy 
Jak mawia mój znajomy, 
człek statszej już daty: 
Przed wojną nie do pomy- 
ślenia! 


MICHAŁ MALICKI 
Fot. M. Zieleniewska 
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_ Zjeść w szkole 
cokolwiek... 


lekroć zapytam moje sąsiadki, 

uczennice szkół podstawo- 
wych, czy smakował im zjedzo- 
ny w szkole obiad, odpowiada- 
ją, że tak. U jednej był dziś np. 
kotlet mielony, sałatka z ogórka, 
ziemniaki i napój cytrynowy; 
w sąsiedniej szkole zaś zupa 
ogórkowa, ziemniaki z pysznym 
sosem mięsnym i kompot. Bar- 
dzo smaczne. Wszystko zjadły. 
Nieraz też zdarza się im mówić 
w domu: — Mamo, ty takiej sma- 
cznej zupy jak w szkole nie ugo- 
tujesz... - Widać jedzenie w gro- 
madzie tak smakuje. 

A jednocześnie te same 
szkolne obiady, zdaniem spe- 
cjalistów od żywienia, nie speł- 
niają podstawowego warunku; 
obiad powinien bowiem dostar- 
czyć młodemu człowiekowi 
około 35 proc. potrzebnych mu 
dziennie kalorii.  Zjedzony 
w przeciętnej szkole — nie do- 
starcza. W dodatku ta monoto- 
nia, brak urozmaicenia... 


Szkoły robią, co mogą 

Obiad szkolny w Warszawie 
kosztuje 55-60 złotych. Drożeją 
produkty: warzywa, mięso, cu- 
kier - to podbija cenę. 

Czasem na ten obiad składają 
się kluski z serem, owocami, 
naleśniki - wszystko, co słodkie. 
To dania ulubione, ale zbyt pra- 
co- i czasochłonne na szkolne 
możliwości. Kasze, zupa jarzy- 
nowa, krupnik, surówki nie bu- 
dzą entuzjazmu. Po prostu mło-' 
dzież nie zna wielu potraw! 
W stołówkach jest zaś z zasady 
dużo surówek i jarzyn. Trzeba 
im to wciskać na siłę. — Ale ma- 
'ma mi tego nie daje! — bronią 
się. Nawet sałaty nie chcą jeść. 

Przydziały mięsa w dużym 
mieście są podobno wystarcza- 
jące. Mięsne obiady są więc 3-4 
razy w tygodniu. 

Inaczej jest na wsi czy w ma- 
łym miasteczku. Tam z kolei 
przydziały mięsa bywają bardzo 
małe (pół kilograma do kilogra- 


ma na ucznia), często byle jakie- 


go. Gdyby zamiast niego szkoła 
mogła zakupić ryby czy podro- 
by — nie byłoby sprawy. Nie za- 
wsze jednak może. 

Obiad na wsi musi kosztować 
taniej: 35-40 złotych. Co za tę 
cenę można dziś ugotować?! 
Ale rodzice uczniów wiejskich 
nie chcą płacić więcej. Niech 
dziecko zje w szkole cokolwiek 
— zupę z chlebem, tani obiadek. 
Nawet mleko czy herbatę z dro- 
żdżówką — też dobrze. Reszta — 
podstawowy posiłek — będzie 
w domu. Mają przecież własne 
mleko, własne warzywa, drób. 
Po co wydawać pieniądze? 


Szkolne stołówki są różne. 
W jednych jest 60 miejsc, w in- 
nych tylko 10 na ponad 200 je- 
dzących dzieci! Czyste rano ser- 
wetki czy ceratki są prawie 
wszędzie po obiedzie brudne 
Z kwiatków na stołach dawno 
zrezygnowano: nie sprawdziły 
się. Ciągle ktoś wrzucał coś do 
wazoników, bawił się nimi. Tyl- 
ko dodatkowy bałagan. Jak jest 
ładnie, czysto — uczniom się po- 
doba. Ale żeby to szanowali - co 
to, to nie. Ci starsi zwłaszcza 
rozrabiają: potrafią widelec zła- 
mać czy makaronem rzucić. Ale 
gdyby w stołówce był z założe- 
nia bałagan, to by gorzej nisz- 
czyli. 

Na dużej przerwie przezna- 
czonej na obiad jedzenie odby- 
wa się na tempo. Nie ma czasu 
na gapienie się, dziobanie po 
talerzu widelcem. Gdy trafi się 





niejadek — nieszczęście. Siedzi, 


jęczy... Panie ze stołówek na 
ogół pilnują; matka zapłaciła, 
niech zje porządnie. 


Tylko nie kożuch! 


„Bardzo proszę o zwolnienie 
mego syna z obowiązku picia 
mleka w szkole ze względów 
zdrowotnych”. Nie tylko Mar- 
cin, któremu udało się przeko- 
nać mamę, że mleko mu niepo- 
trzebne, nie lubi tego napoju. 
Piją je przeważnie młodsze 
dzieci, te ze świetlicy. Starsi nie 
chcą, choć dla wielu z nich jest 
to jedyna możliwość wypicia 
w ciągu długiego nieraz dnia 
szkolnego czegoś ciepłego. 
A dzień ten zaczyna się czasem 
naprawdę wcześnie. Już przed 7 
rano zjawiają się przed szkołąci, 
których rodzice wychodzą do 
pracy i wolą, by „pociecha” tak- 
że opuściła dom. Czasem nie 
zjedzą śniadania, bo na nie za 
wcześnie. Zjedzą je dopiero na 
przerwie śniadaniowej — na 
sucho. 

To mleko, o którym wszyscy 
wiemy, że takie wartościowe, 
potrzebne dla organizmu, jakoś 
do ludzi szczęścia nie ma. Nie 
kochają go także szkoły. Zapew- 
nić co dzień szklankę młeka 
wszystkim uczniom to dla kuch- 
ni prawdziwy dodatkowy kło- 
pot. Trzeba je przecież przego- 
tować, rozlać do kubków, roz- 
nieść do klas, potem te kubki 
umyć. Mleko stygnie — robi się 
kożuch. Kto lubi kożuch? Cza- 
sem się też przypali. Kto wypije 
przypalone? 


„Na wsiach w ogóle'mieka pić 
nie chcą. Prawie w każdym do- 
mu są krowy. Mleko od nich 
świeżutkie, lepsze od. „pańs- 
twowego”. * 

Ministerstwo Oświaty i Wy- 
chowania wie dobrze, co robić, 
by i wilk był syty, i owca cała. Już 
dawno proponowało: wprowa- 
dzić mleko z wyselekcjonowa- 
nego surowca, pasteryzowane 
co najmniej dwa razy, w jedno- 
razowych opakowaniach po 
0,25 1. Tak jest od lat w Związku 
Radzieckim, we wszystkich kra- 
jach socjalistycznych. U nas 
beznadziejna okazała się spra- 
wa pojemników. Uruchomienie 
dla nich specjałnej linii produk- 
cyjnej wymagało dewiz. Na to 
Polska nie może sobie teraz po- 
zwolić. Więc — domaga się pew- 
ne swej racji ministerstwo — daj- 
cie to mleko do szkół w butele- 
czkach! Jak kefir. Z butelkami 
kłopotu przecież nie ma! Może 
więc wreszcie sprawa mleka 
przestanie straszyć... 


Zależy od wychowawcy... 
ale nie tylko 

Po trzeciej lekcji, na zwykle 
dziesięciominutowej przerwie, 
czas na Śniadanie. Dla wię- 
kszości drugie, jest jednak spo- 
ro takich, którzy w domu nie 
jedzą rano nic. Podobno za bar- 
dzo się śpieszą, by „tracić czas” 
na choćby podetkaną pod nos 
kanapkę. W pewnej szkole 
(mam nadzieję — nie w jednej) tę 
przerwę spędzają uczniowie 
w klasie. Każdy rozkłada przed 
sobą serwetkę, na niej to, co 
przyniósł z domu. Przedtem, 
oczywiście, gdy nauczyciel ka- 
że, myje się ręce. 


+. . « 


Przyznaję, że stołówki, które 
odwiedziłam, nastroiły mnie 
dość optymistycznie. Nie stra- 
szny im kryzys i różne trudnoś- 
ci. Można w nich zjeść całkiem 
smacznie i... po ludzku: wideł- 
cem,. nożem, na czystych tale- 
rzach. Móżna pić z nie obtłu- 
czonych kubków. 

Być może ktoś zakrzyczy, że 
w jego szkole jest wprost prze- 
ciwnie, że... skąd ja wzięłam ta- 
kie  „różowe” "przykłady?! 
Wzięłam je z życia. Jeśli u was 
jest inaczej, napiszcie. Czekam. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Jacek Łopuszyński 


JEAN-PAUL 
BELMONDO 


nie chce być 
„LATAJĄCYM 


młodych | Nowa rola starego szalika 


Część garderoby zwana szalikiem znana jest od wieków. Od 
wieków też jasna i oczywista była rola, jaką szalik ma do 
spełnienia — powodować, aby człowiekowi nie marzła szyja 
i gardło. Z czasem jednak, w niczym nie ujmując szalika funkcji 
ocieplającej, rozrastała się i nabierała na znaczeniu jego funk- 
cja estetyczna. Szalik miał zdobić. 

I szalik zdobi. „Jakaś” może być kurtka, „jakiś” może być 
płaszcz, sweter, ale szalik musi mieć swój określony wyraz. To 
on wielokrotnie decyduje bowiem w sposób zasadniczy o ca- 
łościowym wyglądzie sylwetki. Nie jest to już żaden malutki 
szaliczek, to cały szal, a coś co jest duże zawsze przecież 
bardziej zwraca uwagę, niż rzecz mała. Więcefektowny szal jest 
w stanie uatrakcyjnić wygląd nieciekawej kurtki, z kolei byle 
jaki szal może zepsuć bardzo skutecznie wygląd kurtki, która 
sama w sobie jest ciuchem atrakcyjnym. Jednym słowem — 
szale są bardzo ważne! 

Zwłaszcza, że od pewnego czasu funkcja estetyczna szala 
jeszcze bardziej nabrała na znaczeniu. Bywa-nawet, że nosi się 
go już wyłącznie ku ozdobie. Zdobi zaś tylko coś ładnego, 
skomponowanego z resztą stroju. 

Nie zapominając jednak o historycznym celu, dla którego 
szale w ogóle powstały, te najmodniejsze, najbardziej obecnie 
stylowe — są szalami grubymi, ciepłymi, wydzierganymi 
z włóczki. Może to być oczywiście dziergadło maszynowe, ale 
w największej cenie są dziergadła ręczne. Cóż, szal jest najpros- 
tszą rzeczą do zrobienia na drutach i każda dziewczyna jest go 
sobie w stanie sama zrobić. Obecnie najchętniej noszone szale 
są jednobarwne i powinny być na tyle długie, aby dało się je 
wokół szyi na różne sposoby motać, zawiązywać na supły. 
Czasami nosi się na raz dwa szale, albo nawet trzy, ale nie jest 
to już — jak jeszcze niedawno bywało — bezładna mieszanina 
wszelkiej pstrokacizny lecz bardzo... nazwijmy to tak, stateczna 
kompozycja idealnie ze sobą zgranych dwóch lub trzech kolo- 
rów, które z kolei równie idealnie komponują się z tłem. 

Tydzień temu przekonywałam was, że bardzo łatwo można 
odmienić swój wygląd zmieniając dodatki do fryzury. Podob- 
nie można wykorzystać właśnie szale. Kurtkę człowiek może 
mieć jedną, ale jeśli ma ze dwa czy trzy zdecydowanie się od 
siebie różniące szale, to zakładając każdy z nich wyglądać 
będzie całkiem inaczej. Wystarczy więc tylko porachować — 
łatwiej o trzy różne szale, niż o trzy różne kurtki. No, nie?ł... 


RIUSZKA 





KONKURS Na rowerze 
















go wybuchu. Nie ma jednak ra- _ minus, np. 10% oznacza to od- _ świata, którego właśnie nie ma, 

- z = cji pisząc na początku,żeTOMIK _ wrotność liczby 1 000 000 000, — nieistniejeteż czas, któryzaczy- 

i b j c n ? podejmuje ten temat. _ czyli ułamek, którego licznikiem _ na płynąć dopiero od momentu 

€zp ecznie:. Widocznie nie dość systematy. _ jest jedynka, a mianownikiem _ wybuchu. Jeszcze trudniej wyo- 

cznie, Januszu, czytasz naszą miliard. brazić sobie całą materię 

rubrykę. Ale mniejsza z tym. A teraz dwa słowa o najtrud- _ wszechświata skupioną prakty- 

zorganizowany przez Chorągwiany Klub Motorowy „Naszla- i i pe di po are wydz niejszym Ga: pea ec ai dO aka = 

ku” Chorągwi Stołecznej ZHP im. Bohaterów Warszawy. miej i z io ZO ea , KE 

Uczestniczyć w nim mogą: zuchy, harcerze, instruktorzy i młodzież i jaśniam EE ąg kam OKO z jest z obserwacjami i współ 

niezorganizowana ze szkół stołecznego województwa warszawskiego czne wyraża formie po- . Tego  właśn czesną wiedzą. Może więc na- 

w grupach wiekowych: 8-10 lat, 11-15 lati powyżej 15 roku życia. Prace tęg liczby 10. Otóż liczba potęgi wszechświata nie potrafimy so- stępne pokolenia pokonają i ten 

konkursowe (rysunki i zdjęcia) wykonać można dowolną techniką pod | wskazuje liczbę zer stojących za bie wyobrazić. Janusz nazywa _ wstępny próg wielkiej niewia- 
warunkiem, żeby format rysunku nie był mniejszy od A-3, tj. kartonu jedynką. Np. 10” oznacza liczbę: to białą plamą. Rzeczywiście nic 


z dużego bloku rysunkowego, a format zdjęcia — minimum 18x24 cm. | 
Na odwrocie pracy należy podać: tytuł (temat), imię i nazwisko, wiek | 
autora, klasę, dokładny adres. 5 
Jeżeli prace wysyłane będą zbiorowo — prosimy dołączyć ich listę | 
wraz z imieniem, nazwiskiem i numerem telefonu osoby organizującej 
oraz pieczątką szkoły lub drużyny. Termin składania prac upływa 16 
lutego 1986 roku. Prace prosimy składać pod adresem: Komenda 
Chorągwi Stołecznej ZHP im. Bohaterów Warszawy Zespół Wychowa- 
nia Patriotyczno-Obronnego, 00-495 Warszawa, ul. M. Konopnickiej 6. 
Nadesłanych prac organizatorzy nie zwracają. Zastrzegają sobie także | 
prawo wykorzystania ich do celów propagandowych (prasa, TV, inne). 








Glan" zjedawno. 


Co się wydarzyło 14 i 15 stycznia 


14-15 11863 r. - niespodziewa- 
nie w nocy dokonano tzw. branki, 
czyli poboru młodzieży polskiej 
do wojska rosyjskiego. Inicjato- 
rem akcji był margrabia Aleksan- 
der Wielopolski (od 1862 r., na- 
czelnik rządu Królestwa Polskie- 
go), ponieważ chciał przeszko- 
dzić wybuchowi powstania, któ- 
re uważał za szkodliwe dla spra- 
wy polskiej. Powstanie jednak 
wybuchło (z 22 na 23 stycznia). 

14 I 1875 r. — urodził się Albert 
Schweitzer, filozof, lekarz, pisarz, 
teolog, misjonarz. Był Francu- 
zem niemieckiego pochodzenia, 
ale tak naprawdę czuł się obywa- 
telem świata, szczególnie uczu- 
lonym na krzywdę ludzką. Od 
1913 roku prowadził ośrodek le- 
czniczy w Gabonie (Afryka). Był 
twórcą humanitarnej etyki „po- 
szanowania życia”. W 1952 roku 
otrzymał Pokojową Nagrodę 
Nobla. 

151 1907 r. — urodził się Janusz 
Kusociński, lekkoatleta, zdobyw- 
ca złotego medalu w biegu na 10 
kilometrów na igrzyskach Olim- 
pijskich w Los Angeles w 1932 r. 
Po wybuchu wojny — członek 
Ruchu Oporu. Został aresztowa- 
ny i rozstrzelany w Palmirach 
w czerwcu 1940 r. 

15 I 1918 r. — zmarł we Lwowie 
Wojciech Kętrzyński (ur. 11 VII 
1838 r. w Ełku), historyk, działacz 
społeczny i polityczny na Mazu- 
rach, jeden z symboli polskości 
Mazur. Był autorem ponad dwu- 
stu prac z zakresu dziejów Pomo- 
rza i Mazur. 

15 I 1929 r. — urodził się Martin 
Luther King, bojownik o pełne 


prawa obywatelskie Murzynów 
w Stanach Zjednoczonych. Pro- 
pagował „walkę bez gwałtu” 
i „cywilne nieposłuszeństwo”, 
wzorując się na metodzie stoso- 
wanej niegdyś przez Gandhiego 
w Indiach. M.L. King kierował 
zwycięskim bojkotem autobu- 
sów miejskich w Montgomery (w 
których obowiązywała segrega- 
cja rasowa); wysunął się wów- 
czas na czoło działaczy walczą- 
cych z dyskryminacją rasową. 
Był jednym z organizatorów 
„marszu na Waszyngton” w 
1963 r., największej z dotychczas 
organizowanych demonstracji 
na rzecz pełnych praw obywatel- 
skich dla Murzynów. Wielokrot- 
nie więziony, laureat Pokojowej 
Nagrody Nobla w 1964 r., zginął 
z ręki zamachowca 4 IV 1968 r. 

Ponadto: 

15 I 1871 r. — z inicjatywy Wła- 
dysława Wiślickiego powstało 
Warszawskie Towarzystwo Mu- 
zyczne. 

15 I 1919 r. — zostali zamordo- 
wani przez nacjonalistyczną bo- 
jówkę oficerską Róża Luksem- 
burg i Karol Liebknecht — działa- 
cze niemieckiego i międzynaro- 
dowego ruchu robotniczego. 


Cytat na dziś i na jutro. 

Gdy uczyć będziemy lu- 
dzi, jak powinni myśleć, 
a nie wiecznie co powinni 
myśleć, unikniemy wielu 
nieporozumień. 


G.Ch. Lichtenberg 


Rzadko na łamach TOMIKA podejmu- 
je się temat powstawania i budowy 
wszechświata. Tymi właśnie zagadnie- 
| niami zajmuje się dział astronomii zwany 
| kosmologią. Dział ten nie tylko dąży do 
| utworzenia modelu, który wyjaśniłby bu- 
| dowę wszechświata, ale także stara się 
wyjaśnić zniany jakie w nim zachodzą, 
| rozpatruje rozmieszczenie mas w prze- 
1 strzeni kosmicznej, jej właściwości geo- 
| metryczne i przemiany energetyczne. 

ś Każdy chyba zastanawiał się nad po- 
1 chodzeniem i wyglądem wszechświata. 
Tym fascynującym tematem zajmowali 
się już uczeni w starożytności i średnio- 
wieczu, jednak dopiero wiek XX i związa- 
ny z nim ogromny postęp w technice 
(nowe odkrycia astronomiczne), jak i no- 
we rewolucyjne teorie w fizyce (teorie 
Einsteina), dały podstawy do trafnych 
rozważań na temat pochodzenia i budo- 
wy wszechświata. Od razu też zaczęto 
| wysuwać nowe teorie kosmologiczne, 
| spośród których dominującą rolę zajęły 
dwie: teoria „stanu stacjonarnego” (sta- 
tyczny model wszechświata) i teoria 
| ewolucyjna tzw. teoria „wielkiego wybu- 
chu'”'. Ta ostatnia po wielu perypetiach, 
poprawkach i ulepszeniach przetrwała 
do dziś i nosi miano standardowego mo- 
delu wszechświata. Dzisiejsza bowiem 
nauka, jak i dotychczasowe obserwacje 
| astronomiczne, wydają się potwierdzać 
ową teorię „wielkiego wybuchu”. Po ba- 
rdzo krótkim wprowadzeniu, chciałbym 
ś czytelników zapoznać z tym, jak współ- 

czesna kosmologia wyobraża sobie po- 
| wstanie i ewolucję wszechświata. Teoria 
I ta jest jednak usiana ogromną liczbą zna- 
ków zapytania, które w dalszym ciągu 
czekają na rozwiązanie. 

Czas t = 0, cała materia skupiona w ba- 
rdzo małej objętości. Dla nauki to wielka 
biała plama, którą w przyszłości może 
zapełnić kosmologia kwantowa. 

Czas t = 10*'s. Gęstość materii wynosi 
107* g/cm”, temperatura 10%3K. Chwila ta 
jest nazwana erą Plancka, lub inaczej 
epoką progu. W tym bowiem czasie 
przestaje mieć zastosowanie teoria 
kwantowa, a zaczynają dominować pra- 
wa ogólnej teorii względności Einsteina. 
Wtedy też nabiera sensu pytanie o geo- 
metryczną strukturę czasoprzestrzeni. 
Przy takiej ogromnej temperaturze i ciś- 
nieniu główną rolę odgrywają tzw. od- 
działywania silne czyli hadronowe. Od- 
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W numerze 148 z ub. 
roku pisaliśmy 
o księżycu Jowisza 
ło. _ Zamieszczone 
wówczas zdjęcie 
niezbyt _ dokładnie 
oddawało charakter 
tego księżyca. Dziś 
więc chcemy uzu- 
pełnić tę lukę świet- 
nym obrazem po- 
wierzchni lo, z jego 
czynnymi wulkana- 
mi. W głębi, po pra- 
wej, gigantyczna ta- 
rcza Jowisza 


działywania te utrzymują razem protony 
i neutrony w jądrach atomowych. Dla 
zobrazowania sił hadronowych można 
podać przykład, że dwa zbliżone odpo- 
wiednio do siebie protony przyciągają 
się oddziaływaniem hadronowym 100 ra- 
zy silniej niż odpychają się wzajemnie 
siłami elektromagnetycznymi, a 10% razy 
silniej niż przyciągają się siłą grawitacji. 
Materia w tej epoce zwanej erą hadrono- 
wą składa się z hadronów i antyha- 
dronów. 

Czas t = 10%, gęstość materii zmalała 
do 10'*g/cm*, temperatura zaś do 10'%K. 
Wszechświat jest już za zimny dla hadro- 
nów, które po zderzeniu z antyhadrona- 
mi zamieniają się w promieniowanie. 
Główną składową materii stają się elek- 
trony, mezony i neutrina oraz ich anty- 
cząstki. Cząstki te oddziaływają na siebie 
siłami słabymi czyli leptonowymi. Od- 
działywanie to jest 10'* słabsze od hadro- 
nowego, mimo to znacznie silniejsze od 
grawitacyjnego. Wszechświat w tym mo- 
mencie składa się z leptonów (stąd na- 
zwa ery: leptonowa). 


Czas t = 10 s, temperatura spada do* 


10K, zaś gęstość 10* g/cm”. Koniec ery 
leptonowej. Elektrony i pozytony zamie- 
niają się na promieniowanie. Wszech- 
świat wchodzi w erę promienistą, składa 


się bowiem głównie z fotonów, czyli pro- 
mieniowania _ elektromagnetycznego. 
Materia w dalszym ciągu rozszerza się, 
temperatura i gęstość maleją. Małe ilości 
innych cząstek zanurzone są w morzu 
fotonów i w obojętnym polu neutrin, 
pozostałych z ery leptonowej (neutrina 
te powinny istnieć do dziś i ich odkrycie 
byłoby mocnym potwierdzeniem stan- 
dardowego modelu wszechświata). 

1 tak minęło 1 000 000 lat, temperatura 
zmalała do 30 000 K, gęstość do 10?! 
g/cm. Fotony wyłączają się z ciągu ewo- 
lucyjnych procesów (resztki tego pro- 
mieniowania elektromagnetycznego zo- 
stały odkryte w 1956 roku przez Penziasa 
i Wilisona jako promieniowanie tła). Na- 
stępuje koniec ery promienistej. Ocalałe 
z procesów anihilacji w poprzednich 
erach protony i elektrony łączą się w ato- 
my wodoru. Wodór więc staje się główną 
składową materii, zanurzoną w polu 
neutrin i elektromagnetycznym. Gaz wo- 
dorowy z domieszką helu pierwotnego 
(powstałego na przełomie ery leptono- 
wej i promienistej) jest początkowo roz- 
łożony równomiernie, ale przypadkowe 
zagęszczenia stają się źródłem silniejsze- 
go przyciągania grawitacyjnego. W ten 
oto sposób został zapoczątkowany pro- 
ces powstawania gromad galaktyk, sa- 





mych galaktyk, aż wreszcie wskutek ana- 
logicznego procesu, gwiazd w galakty- 
kach. Wszechświat wkroczył w erę galak- 
tyczną. 

Dalej „pałeczkę” przejmuje już astro- 
fizyka, która uczy o powstawaniu całej 
gamy pierwiastków we wnętrzach ma- 
sywnych gwiazd. W takich oto warun- 
kach na jednej z planet krążących wokół 
przeciętnej gwiazdy w typowej galaktyce 
powstało życie. Zagadka powstania życia 
na Ziemi kryje także odpowiedź na pyta- 
nie o możliwości życia na innych plane- 
tach w całym wszechświecie. 

I tak właśnie wygląda obraz kosmicz- 
nej ewolucji od pierwszych ułamków se- 
kund, aż do dziś, gdy kosmiczny zegar 
wskazuje w przybliżeniu czas t.= 19,4 
miliardów lat, temperatura wynosi 2,7 K, 
gęstość 10%! - 10 * g/cm”. Ekspansja 
trwa. 

Janusz Grzegory 
Rząśno 26 
99-440 Zduny 


PS. Do opracowania powyższego artyku- 
łu korzystałem z książki Michała Hel- 
lera „Ewolucja kosmosu i kosmolo- 
gii” oraz z „Astronomii ogólnej” Eu- 
geniusza Rybki. 


— Nie. Są w sam raz. 

Obie Natalie — ta piękna młoda z portretu i ta równie piękna siedząca 
na kanapie patrzą na pana Mikołaja łagodnie. To właśnie chciały Annie 
i wszystkim zebranym w czarnym pokoju powiedzieć. 

— Anno... — babcia wichrzy włosy przypadłej do jej ramienia. — Anno... 
— powtarza już zupełnie cicho. — Nie wiedziałaś o tym? 

Gwałtowny ruch wciśniętej w babcine ramię głowy. Można go przyjąć 
jako tak i nie. 

— No widzisz — babcia rozumie takie niepewne ruchy i przesuwa 
dłonią po Anny policzku. I nie płacz. Chcesz, żeby cię Rafał nazwał 
konewką? 

— Rafała tu nie ma... — chlipie rzewnie Anna. 

— Doniesiemy mu. — Przytuła Annę do siebie. 

— Co teraz powiedziałby Rafał? — pyta. 

— Powiem ci sekret. — Anna przysuwa nos do babcinego ucha. — On 
w niedzielę będzie musiał mnie pocałować. 

— Jak to przeżyje? 

— Pojęcia nie mam! — śmieje się głośno Anna i zapomina o płaczu. 


Przypomni sobie o nim nazajutrz, gdy rano, jeszcze w łóżku, sięgnie 


ręką po stojącą obok na stoliku szkatułkę. Zmoczy łzami dokładnie 
poduszkę, pożyczoną od Rafała a nie oddaną chustkę do nosa i rękawy 


koszuli, którymi jej wreszcie przyjdzie suszyć zalane potopem oczy. , 


— Sikawka, konewka, straż! — zaśpiewałby Rafał, gdyby ją zobaczył. Nie 
rozumiałby, że Anna musi być konewką i kropka. 


Otwiera pudełeczko i długo patrzy w jego puste wnętrze prowadząc 
palec po brzegu różanych ścianek. Włoży tu swoje trzy koniczynki. 
| wszystkie następne skarby — prawdziwe pamiątki jakie będzie mieć. 
List ód mamy. Ten z wierszem Różewicza. Nie ma na razie nic więcej. 
Babcia obiecała, że Anna dostanie kiedyś jej klu: Obiecała!'* Anna nie 
chce tego kiedyś”, bo kiedyś ma znaczyć, że babcia... Ale pani Natalia 
powiedziała, że to nic, że tylko klucz jest ważny i to, że będzie o niego 
spokojna. 

Klucz był stary, duży i nieco zaśniedziały. Ozdobne zakończenie 
tworzyła stylizowana w roślinne wzory ósemka, długi trzon kończyły 
trzy zęby, z których środkowy, najgrubszy i najbardziej porowaty był 
z jednej strony nadłamany. Musiało nań spaść coś ciężkiego albo 
skruszał ze starości i rdzy, i przy czyszczeniu — Anna wie, że klucz jest 
czyszczony — odłupała się zżarta przez czas metalowa opuszka. Kiucz 
otwierał zamki kufra stojącego w pokoiku przy kuchni w domu w Gra- 
bowie... 

Józia strzegła kufra, a klucz chowała w niewiadomym miejscu. Nie 
pomagały ponawiane wielokroć prośby i zapewnienia, że Emilka nigdy 
i zawsze... Dobrze było leżeć pod różową kołdrą w białym pokoju 
i rozmyślać o dniu, który przecięż musi przyjść. Kiedy wreszcie Józia 
zrozumie, że Emilka naprawdę jest warta poznania tajemnicy,.Złoty. 
klucz otworzy zakryte wełni. ilimem zamki, podniesie $ 
kufra i oczy zamarłęj ż wraż: iewczynki ujrzą cuda... FE 

Dzień klucza nadszedł wiele lat później. Emilka wyrosła na pannę 





Emilię, niedołężną Genowefę zastąpił przy pomocy w kuchni jej najmło- 
dszy syn Jędraszek — ciężkie, niezgrabne chłopaczysko, któremu wszyst- 
ko leciało z rąk. Zdechł ze starości półślepy Bryś, zginęła gdzieś w samo- 
wolnej wyprawie do ogrodu papuga Emma, stracił głos kos Wojtaszek... 
Zostały tylko złote rybki w akwarium, zawsze takie same. Na noc 
zaczęto zamykać okiennice i zasuwać ogromny rygiel w drzwiach 
prowadzących na werandę. 

Ojciec Emilki wyjechał. Zapamiętała' go wyraźnie, jakby było wczoraj, 
w wysoko pod szyję zapiętym mundurze z błyszczącymi na ramionach 
epoletami, jak pochylony nad nią stojącą sztywno zamruczał niezrozu- 
miale. „pilnuj mamy moje dziecko i bądź zdrowa”, a potem nawet 
pocałował ją, choć nie było żadnego święta. Pocałował też mamę, 
i Józię, spojrzał na nie od progu i wyszedł. 

Czekały na niego długo. Miał wrócić, obiecał to, albo jednak zapomniał 
o obietnicy, albo nie mógł. Dziwne rzeczy działy się na świecie, w Grabo- 
wie i w domu za miastem. Emilka nie czułaby braku ojca, gdyby nie 
wieczorne przy świecach wzdychania mamy i głośniejsze Józi „niechby 
już wrócił, dom wielki, ludzie daleko, strach”. 

Pierwszy raz gdy to usłyszała, zdumiała się; zawsze jej się zdawało, że 
Józia nie boi się niczego, a ojca nie lubi. W przeciwieństwie do niej, która 
„bała się wszystkiego, ojca najbardziej, a lubiła go, bo jakże? Zresztą 
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E. PAAPE, 


STRESZCZENIE: Na planecie Roubakk ląduje Luc Orient z załogą 
kutra międzypianetarnej ekspedycji. W grotach poszukuje potrzeb- 
nej im wody: bezskutecznie! Trafiają na różne formy życia — pająki, 
ssaki, nawet... motyle. Ale źródeł czy zbiorników wody — nie ma! 


SPOKOJNIE : 
[JUŻ t0Ę! , 


| RZUCĘ SZNUR... 
N UWAZAJ! 
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NAZW 















Nagle Luc Orient dostrzega na skale wodę! 





AP ITRZYMAJ! 
NIE 6AP SIĘ!!! 


CD SIĘ DZIEJE ?9 









ZAPADAM SIĘ I 
BROŃ SIĘ, LUC !! 
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UŚMIECH NUMERU 


PEWIEN MYŚLIWY wziął fiintę i oświadczył rodzinie, że idzie 
upolować dzika. Jakoż wkrótce wrócił w szalonym pośpiechu 
krzycząc: 

— Zabarykadujcie drzwi! Ja go prowadzę żywego... 


W WIELKIM skiepie zoologicznym odbywa się taka rozmowa: 


— lle kosztuje ten ogromny pies? 

— Osiem tysięcy! 

— Aten mniejszy? 

— Piętnaście tysięcy! 

— A ten zupełnie maleńki? 

— Ten kosztuje dwadzieścia pięć... 

— To niech mi pan powie, ile mam zapłacić, jeśli nie kupię 
żadnego? 





— A co byś powiedziała Anno, na szkatułkę? Taką, do której można 
włożyć wszystkie skarby? Trzy koniczynki, jakiś list... 

— Co bym... na szkatułkę? — powtórzyła niezbyt mądrze zaskoczona 
Anna. ' 

— Właśnie. Zawsze mówiłaś, że te dwie moje są najpiękniejsze na 
świecie. Ta mahoniowa i różana. Którą wolisz naprawdę? 

— Ja? Którą?... Ja... nie wiem — bąka wciąż oszołomiona Anna. 

— Macieju, przynieś obie — prosi babcia. 

— Niel - woła desperacko ale pewnie Anna. — Tę różaną... 





— Tę różaną, Maćku — powtarza babcia. 

W pokoju panuje pełna oczekiwania cisza. Anna wyraźnie jest zbita 
z pantałyku. Babcia Emilia patrzy na babcię Natalię. Pan Mikołaj wyjął 
z ust fajkę i też spogląda na żonę. Babcia uśmiecha się? Anna oddycha 
z niezrozumiałą ulgą. Wszystko jest w porządku. Dziadek włożył fajkę do 
ust, pyk, pyk, ciągnie doskonałe, aromatyczny zapach napełnia pokój. 
Anna przekona tatę, że tytoń fajkowy jest zdrowszy od papierosowego. 
A dziadek Mikołaj z fajką wygląda piękniej od kapitana Baranowskiego. 
No to co, że kapitan nie pali fajki, zresztą może mali, może też zapuścić 
brodę i wąsy jak dziadek. Dlaczego nie pomyślała o napisaniu listu do 
niego? Do licha, nigdy nie jest za późno. Napisze o tym, jak go uwielbiają 
oboje z Rafałem, jaki jest wspaniały i podobny do dziadka.... 

Zwariowała, oczywiście. Wszyscy patrzą na nią. Maciek nawet z nie- 
pokojem. Stoi pochylona nad obu paniami, bałbcia Natalia trzyma w ręce 
różaną szkatułkę. Jacek milczy, dziadek ma zmmarszczone brwi. A ona 
myśli sobie o Bóg wie czym! Tak, ale to dlategjo, że dziadek... 

Uśmiecha się przepraszająco, chce powiedzieć, że.... 

— Rozumiemy, Anno — mówi ciepło babcia Natalia. — Miałaś radosną 
twarz i uśmiechałaś się. Te myśli były piękne, prawda? 

— Tak! — potwierdza żarliwie Anna. — Myślałam o dziadku i o kapitanie 
Baranowskim. Że są obaj tacy piękni. 

W pokoju zapada zdumione milczenie. W/szyscy patrzą na dziadka. 
Ten chrząka. Jest naprawdę zmieszany! 








— Dziękuję ci, Anno — mówi wreszcie z niejakim wysiłkiem. — Jesteś 
pewna, że nie pomyliłaś się co do mojej... e... osoby? 

— Nie! Skądże! Absolutnie! — zaprzecza gorąco Anna. — Wprost 
przeciwnie! Jesteś, dziadku, jeszcze piękniejszy od niego! Prawda? 
Przypatrzcie się, proszę! — patrzy wokoło z żarliwą pewnością, że 
potwierdzą jej słowa. 

Przypatrują się i potwierdzają. Nawet babcia Natalia. 

— No widzisz! — Anna ściska triumfująco zupełnie już pogrążonego 
w konsternacji dziadka. — Dziękuję wam! — zwraca się grzecznie do 
obecnych. — Wszystkim dziękuję! - Anna chce, żeby nie było wątpliwości 
co do jej intencji. — I tobie, babciu Natalio. Ja... ja myślałam o takim 
pudełeczku. To znaczy nie o takim wspaniałym. Ono... ono... ta szkatuł- 
ka... ono jest też piękne. 

Rozumieją, że „też” być musiało. Anna kocha w tej chwili wszystkich 
i wszystko. Cały świat. 

— Ta szkatułka, Anno... — babcia Natalia milknie. 

— Ta szkatułka, Anno... — odzywa się babcia Emilia i nie kończy. 

— W'tej szkatułce, Anno, Natalia do dziś trzymała swój największy 
skarb. I to, że ją tu przyniesiono, że chce ci ją ofiarować, świadczy o tym, 
jak bardzo cię kocha. Nie gniewasz się, że używam tak dużych słów, 
Natalio? 


Dokończenie na str. 7 


